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OBOWIĄZKI I TRADYCYJE WOBEC CZASU. 

Wiadomo oddawna, że dobro ogólne zawisło od 
zachowania . się poszczególnych warstw czyli sta
nów w całości nar0dowego życia, pod względem 
wewnętrznej pracy sp6łeczeństwa. Ekonomiczna 
zasada podziału pracy, znajduje tu najwyższe 

swoje zast6sowanie, spotęgowane wspóMziałaniem 

wzajemnej pomocy. 

:z 

Te zasady przywodzimy na wstępie, pragnąc 

wyrazić sł6w kilka o obowiązkach ziemian na
szych wobec chwili obecnej. Wyznajemy, że nie 
bez obawy bierzemy za pióro, celem skreślenia 
tych kilku uwag, przedmiot to bowiem w treści 
swej obszerny i ważny, a wrzeczywistem poło

ieniu naszem ta.k draźliwy, że w nini9jszym ar
tykule zaledwie w niektórych główniejszych za
rysach dotkniętym być może. 

Ohcemy tu pomówić o teraźniejszym stósllnku 
naszym do wlościjan. 

Niejeden (i nie bez podstawy) uśmiechnie się, 
wzruszy ramionami na tę pracę i powie: "a to 
dopiero, (grzecznie się wyraziwszy), naiwność" 
żeby dziś na seryjo dwory nasze wiejskie do 
pracy nad dobrem chaty nawoływać, - szkoda 
czasu i atłasu." 

A przecież, pomimo osławionej i codziennie 
wytykanej niezaradności i obojętności ziemian na 
wszystko co dobro ogółu obchodzi, tak z obo
wiązku, jak i z przekonania, niewol no jest po
przestawae nS], tej apa~ycznej tolerancyi dzisiej
szego złego, kt6re z postępem czasu nier6wnie 
szk:odliwszem być możej niewolno, m6wię, Z o· 
uowiązku" bo ten nakazuje publistyce bezwzglę
dnoŚĆ wobec przedmiotu krytyki, Z przekona
nia" bo ono nam mówi, że postęp istotny ro
dzi się z t.radycyi. Tradycyja, to pamięć lud6w, 
to węze.ł, którego nierozrywa śmierć pokoleń, a 
tern mniej ich sen letargiczny, - to siła, bez któ' 
rej o postępie myśleć niemożna - mimo to, iż 
sama z natury nie jest postępową. To też postęp, 
któryby nie wyrósł z ziarna tradycyi, jest ruj
nującym, jest rozprzężeniem, a tem samem 
wstecznością. Owoi ta wbśnie tradycyj a przeka
zała dworowi opiekę nad chatą. a przeniewierze
nie się tej powinności, sprowadziło karę Neme
zys dziejowej, lecz wcale nie zwolniło od dalszego ' 
obcwiązku, jakiegośmy choćby przez wieki zanie
dbywali. Na przeszłości naszej, ze smutkiem wyznae 
przychodzi, cią~y wiele usterek pod tym wzglę
dem, ale na przeszłość, pokutując za nią, mo
glibyśmy rzucić zasłonę, i bez daremnych ju~ 
wyrzutów, jąć się poprawy. To skol'uł atoli 
naj gorszy , że na tę poprawę nie zabiera się wca
le.Włościjanie nasi pozyskawszy nareszcie to, 
czego się od nas samych kiedyś spodziewać mieli 
prawo, nie potrzebują może tyle co dawniej, na
szej materyjalnej pomocy, ale moralnej zawsze 
potrzebować będą, bo tak długo trwającą bez
własnowolnością przygnębieni, nie umieją jeszcze 
ll~YĆ swobodl' W interesie naszym leż, nieroz~ 

dwajanie się z mmI, bo bądź co bądź, są to 
nasi bracia, z kt6rych ciężkiej tylowiekowej pra
cy, powstały nasze własności i niegdyś nasze 
przywileje, a jeżeli przez zapomnienie o ich po
trzebach duchowych, kt6re ich dotąd utrzymu
je w ciemnocie, Iłarażani bywamy na materyj al
ne szkody, to nie ich wina, bo oni są takimi, 
na jakich urabialiśmy ich przez wieki. W te
razmeJszym ustroju stósunków ekonomicznycb, 
szkody te, a staed powstające spory, zatargi i an-

tagonizm, trwać mogą dotąd tylko, dop6ki nie 
zapomnimy o szybkiem odrodzeniu bez naszego 
wpływu, i dop6ki o ich ukształceniu, za którym 
poszłoby umoralnienie, nie pomyślimy. 

Szkółki elementarne, przy dzisiejszej większej 

zamożności włościjan, nie wymagają z naszej 
strony ofiar, ale chcąc żeby istniały, koniecznym 
jest nasz udział W tym przedmiocie i bratnia 
szczera pomoc w pewnej ku temu zachęcie, ra
dzie i opi~ce. Nierozważnie usuwamy się od te
go, a chcemy mieć w chłopach sąsiadów morul
nych, szanujących cudzą własność,-cbcemy mieć 

robotnik6w dobrYGh, służących przychylnych, rze
mieślników trzeźwych •..• Zapominamy, że te zale
ty zawsze i wszędzie wytwarzały się z postępu 
oświaty, moralności i z poparcia przez przykład 

inteligentniejszych i zamożniejszych. 

Podług wiarogodnych doniesień, pomieszczo
nych w. wielu pismach peryjodyC'znych *), nało
żony będzie podatek na włościjan w ilości rs. 
310,000, (w tym samym st6sunku, rozłożony jak 
dawniej płacili włościjanie d6br rządo\\ ych)j skarb 
zaś ze swych fundusz6w dopłacać ma potrzebną sumę 
na' utrzymanie szk6łek elementarnych, tak, aby 
były wszędzie. Przył6żmyż i my ręku ku temu, jak to 
było przed 14-stu laty., kiedy za najpierwszą po
czytywano zasługę nauczanie prywatne po para
fijach, tak chętnie przez dwory, głównie zaś przez 
zacne nasze obywatelki popierane, a korzyści stąd 
'i dla włościjan i dla nas będą niewątpliwe. 

Program wyk~adu nauk od nas nie zależy, ale 
nam się zdaje, że jakikolwiek on będzie, przy
czyn i się do początkowego przynajmniej oswoje
nia ludu, choćby tylko z temi pierwiastkowemi 
wiadomościami, jakie j Jli5 w dotychczasowej licz
bie szkółek osiągnięto, a co jest najważniejsze, 
że przełamie się wstręt, jaki lud nasz, nie poj
mujl!cy pożytku nauki, w niektórych miejscowo
ściach upornie dotąd zachowuje. 

Osiedlanie na wsiach lekarzy, z braku któ
rych, pomiędzy ludem tak wielka panuje śmier
telność, jest również rzeczą gwałtownie potrze
bną i dla. własnej na.szej dogodności konieczną. 
Inicyjatywa w tym przedmiocie od nas wyjść 

powinna, bo gdy ciemny włościjanin dotąd nie 
wierzy w żadną pomoc lekarską, to do nas, ja
ko najbliższą z nim styczność mających, należy 
pracować nad tem, aby go z błędu wyprowa
dzić. Statystyka policyjno-lekarska wykazuje, ile 
to corocznie ginie naszych wieśniaków, a szcze-

.) Peteribul'S'skie Wiadomości. Wiek Nr. 173 ~ r. b. 
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gólniej ich dzieci, z braku pomocy leczniczej, a 
przecież zaradcze przeciw temu środki, z pobu
dek ludzkości i z interesu nawet, aby robocza 
klasa ludu nie zmniejszała się, przez nas przed
siębrane być winny. Ooraz większa liczba mło
dzieży, oddającej się nauce lekarskiej, która nie 
znajdując pomieszczenia na wsiach, wyłącznie 

prawie do miast się ciśnie, tudzież większa jur. 
dziś zamożność włościjan, ułatwiają obsadzanie' 
lekarzami, na początek przynajmniej ludniejszych 
okolic. I tu więc, b~z oglądania się na kogo 
bądź, potrzebny jest wsp6łudział ziemian i du
cbowieństwa naszego, kt6re niemaly wpływ mo
ralny na lud nasz wywierało i wywierać będzie. 

Udzia,ł w administr!\cyi gminnej, ze strony na
szych więcej ukształconych posiadaczy majątk6w 

ziemskich, znpełnie prawie jest zaniedbywany, 
mimo że mamy przykłady, iż tam gdzie cbciano 
i umiano zachować dobre st6sunki z dawnymi 
poddanymi, zaproszono lub wybrano niejednego 
do zarządu gminą lub do składu osób tegoż zarz~· 
duo 'racy zaś wybrani, pozyskawszy zaufanie 'przez 
pewien takt w postępowaniu, l>rzez obszei:niejszą 
znajomość zwyczaj6w, ustaw i przepis6w w kra
ju obowiązującycb, przy praktycznem oswojeniu 
się z rodzajem spraw i ich przyczynami w tylu 
drobiazgowych zajściach, interesy rozstrzygają z 
większą prawością i wszyscy mieszkańcy w gminach 
takich, bez różnicy stanu, lepiej na tem wy
chodzą. Kiedyś, gdy elementarne przynajmniej 
wykształcenie, powszechniejszem się stanie potrze
ba powyższa mniej naglącą się stanie, zawsze 
wszakże i wtedy nawet wsp6łudział w obowiązkach 
publicznych jedynie zabezpieczyć może, w grani
cach przez prawo za.kreślonych, interesy wszyit
kICh zarówno mieszkańców gminy. 

N owa organizacyja sądownictwa, nadając rozle
glejsze atrybucyje sądom gminnym, nastręcza spo
sobn.oŚć wchodzenia do jej składu indywidu6w 
nietylku z pomiędzy włościjan, ale i z pomiędzy 
właścicieli większych posiadłości.-Sądzimy więc, 

że nie uchylanie, lecz ubieganie si~ o udział w 
składzie tych instytucyj dla wspólnego dobra, 
miejsce miM powinno. Słowem w danych wa
runkach naszego położenia, w ja.kich się znajdu
jemy wypadałoby się koniecznie zastanowić, czy 
usuwanie się nasze od udziału w tylu z bliska nas 
interesujących sprawach ż.> cia wiejskiego, od kt6-
rego prawo obowiązujące bynajmniej nas wyłącza., 
nie przygotowywuje jeszcze nieznośniejszych na
stępstw-i nie wywoła szkodliwszychjeszcze, choćby 
tylko pod względem ekonomicznym, skutków. 

Oburzenie powszechne i grad protest6w, Jaki 
niedawno wywołał zarzut dotąd trwającego wy
zyskiwania ludu, uczyniony szlacbcie w Galicyi 
powinny koniecznie w nas obudzić przytłumio

ne na chwilę, ale przy każdym gorętszym moty
wie budzące się uczucie honoru i obowi!!!zku, 
które m6wi: że wspólnie E naszym poczciwym 
ludem pracować i losy jego wspierać, tern świętszą 
mamy powmność, że mu nieml\lo zawdzięczamy ... 

Pr~wd~ jest nieza~rzeczon~, że prawie poło-



wa średnich posiadaczy ziemskich, znajduje się 
w krytycznem położeniu, żo walrząc z wielu 
trudnościami, zmuszoną jest nierilz chwytać się 
osLatetzności, aby zadośćuczynić wymaganiom 
chwili obecnej, a stąd Lrndno żądać, aby tacy, 
z pomini'ęciem troski o byt własny, poświęcenia 
robili, ale przyznać musimy, ie są jer,zcze u )1aS 
w kraju jednostki zamożne, a na wS7.)'stko obo
jętne i tylko o zaspokojenie żądz f'goizmu lub 
dumy dbające. Że tak jest rzeczywiście, najlepiej 
dowodzą czyny ustawicznie przez prasę krajową 

wytykane. 
Do takich to więc obojętnych, chociaż posiadają

cych środki ożywienia ruchu na jakit'jbądź drodze, 
dla ogółu pożytecznego, stósują się nasze uwagi, 
bo oni nieLylko sami nic dobrego nie robią, ale 
co gorsza, dają złe przyk.łady i wywoIują po
między wsią a miastem pewien antagonizm, o
gółowi ziemian w tak dotkliwy sposób ubliżają

cy. Do takich więc, powtarzam, niech nam wol
no będzie zwrócić naEzf): mowę: czy niekorzyst
niej, czy nie więcej zgoclnie byłoby z potrzeba
mi tegoczesnemi, zająć się poprawą np. nasl.ych 
gospodarstw, za pomoc:l stowarzyszeń, przemy
slem fabrycznym i oświatl! naszego ludu, niż wy
dawać pieniądze na. rzeczy błache, aby tylko 
modne. Ta moda, choćby najg.Iupsza, jak np. 
długie ogony u sukien i francuzC'zyzna, podróże 
bez potrzeby za granicę i wyścigi konne, karty 
i bezmyślne tracenie pienięd:.\y-czyż na zawsze 
mają być naszym bożyszczem? 

Zastanówmy się nad pierwszem lepszem z tych 
wybitnych zboczeń. 

ChwalebnI! zapewne jest rzecz,! brać wzory z 
zagranicy w tern wszystkiem, co ona na drodze 
nauki i postępu zdobywa, ale występkiem jest 
w teraźniejszem nasze m położeniu, naśladować 

cudzoziemców w samych tylko zbytkowych i na 
ludzk~ próżnotę obrachowywanych wynalazkach. 
I tak: że anglicy stworzyli sobie zabawkę z konnych 
wyścigów, ja.ka dziś już u nich stała się pospolitą 
spekulacyj,!, to nic dziwnego, bo oni nie mieli 
co robić z~ ogromem dochodów, których im handel 
przemysł dostarcza, lecz jakiem prawem my, co 

KWIAT P APB.OCI 
ZE WSPOMNIEŃ FILOLOGA 

SKREŚLIŁ 

!lelisandel' II. Jawol'nicJd. 

(Dalszy ciąg). 

Lecz jakaż na to rada, kochany stl'yju-zapy
tałem, dręczony strasznem przeczuciem. 

- Jest bardzo skuteczna i właśnie chciałem ci 
ja.. dać, tylko mi przerwałeś. Otóż-trzeba się ożenić. 

Teraz widziałem jasno, żc jestem zgubiony. 
- Jakto, ja mam się ożenić?-spytalem niepcw

ny, myśląc żem się przesłyszał. 
- Tak i to bez straty ('zasu. Widzisz kochany 

Adziu, ja za ciebie cała.. noc myślałem i wynalazłem 
stósowną dla eiebie żonę. Panna młoda, bogata, wy
soko wykształcona, daleka rr;,oja kuzyna, a do tego 
ilierota. Powiadam ci.~ że na sto mil wokoło takiej 
drugiej partyi, nawet ze świćcą, nie 7.najdziesz. Ma
jątek będzie zaraz po ślubie i to znaczny, potrzeba 
tylko, abyś jej się podobał, zresztą ja wtem będę, że 
się do siebie zbliżycie. 

- Ależ stryju, ona mnio nie zechce, ja nic nie 
mam. 

- Masz Potok, który, ożeniwszy się, z długów 
oczyścisz i cały mój majątek po mojej śmierci, który 
razem z jej posagiem, stanowić będzie prawdziwie 
pańską fortunę. 

Dopóki stryj mówił o spadku i o moich interesach, 
llic nie miałem do nadmienienia, ale gdy zaoza..ł mi 
mówić o żonie, spostrzegłem zaraz, że w tym punk
cie nigdy się z sobą nie porozumiemy. Co do tej kwe
styi, miałem ja swoje własne tooryje, a te nie po
l!walały mi tak na zimno, ni stąd, ni zowąd, w 24-c4 

-! -

przy tak nagłej zmianie sLósunków ekonomicznych, 
z taką trudności~ zdobywać musimy każdy grosz na 
utrzymanie jaki~j takiej egzysLencyi,-my, co za 
bezcen pozbywamy resztki lasów, wioski i ko
palnie nasze,- my, co brniemy z roku na rok 
w długi, co oddajemy w lichwie żydom owoce 
tak ci ężkiej dziś dla rolnika pracy, - dla czego my 
ich naśladować chcemy?! *) Poprzestajemy na tem, 
choć podobnych zesLawień z życia naszego przyŁo
czyćby możnn. niemało, i zapytujemy tylko: czy 
nalS niektórzy nie zawstydzają, co chocitl.ż nie 
noszą rodowych nazwisk, dają przecież, acz skrom
ne, ale uznania godne dowody pojmowania 0-

bowiązkn, na każdym dobrym obywatelu ciążą

cego? Czyż zapomnieć mamy o owej dewizie: 
"Szbchectwo (i majątek) ob\1wif!zuje?" Czyż nie 
widzimy, że nam się grunt z pod nóg usuwa; 
czyż nie dostrzegamy, że zachodni s:}siedzi 
roznej idei czychają, aby pocb wycić ster ło
dzi, która naszą dłonią, w miarę możności, kie
rowaną być winna? 

Wiemy, że myśli, jakie tu wyrazili~my, nie 
wszystkim do przekonania trafiajlJ:c, nie lllt wIe
le się przydadzą, ale my korzystając ze swobo
dy myśli, będącej nnjwydatniejszą;'~cechą nabytków 
naszego wieku, powtarzać ich uie przestaniemy, 

. choćby to, owym upartym, którzy we wszystkim 
upatrywać zwykli zgubne tendencyj~ lub 
zaprzedane podszepty, najbardziej się niepodoba
ło; nie przestaniemy, raz jeszcze dodając, że na
rzekania na nic się nie przydadzą, bo tylko w 
solidarności mieści się źródło pociechy, bodziec 
do pracy i skuteczna pomoc. A może też zna.id1~ 
się i tacy (o czem marzyć wolno), którzy nas zro
zumiej[J: i nad skutkami zaiJtanowić się zechc[J:. 

S. P. 

.J Na wylJór, jako przykladu, wyścig'ów konnych, niezu
pel nie się z sz. autorem zgadzamy. Jestto zIc, ani slowa, ale 
przynajmniej dotąd tylko malej nader liczby jednostek fortu
ny pochlania. Stokroć zgUbniejBzeml są codzienne powszech
ne wytcigi w życiu nad możność, w których tylll z Jlas o 
l epszą ubiegać się stara. 

(przyp. red.) 

latach, wiązać się malżeńskiemi kajdanami i to wte
dy wJaśnie, gdy dopiero żyć i używać zaczynałem. 

- Otóż - mówił stryj po małej chwili, nie uwa
żając na moje zakłopotanie,-robiąc tyle dla cieuie, 
bo oddając ci wszystko po mojej śmierci. mam pra
wo wymagać, abyś i ty coś dla mnie uczynił. Pra
gnąc zaś, abyś się ożenił z punną" którą ci swatam, 
sądz~, że zbyt wiolkiej rzeczy nie wymagam od cie
bie. Jeżeli jednak projekt mój nie przypa.da ci do 
gustu, no, to trudno mój Adziu, zmuszać cię nie bę
dę, ale oświadczam ci stanowczo, że sporządzę zaraz 
nrzędowy testament, w którym cały mój majątek 
dalekim krewnym zapiszę. 

- Ależ na Boga stryju! któż jest ta panna, którą 
mi przeznaczasz za żonę-spytałom z myślą, czy się 
nie dadzą jako wymagania stryja z memi teoryjami 
pogodzić, 

- Helenka Zarem bianka - odrzekł - niedaleka 
moja sąsiadka. 

- Co, ten Archimedes w spódnicy!-krzyknąłem 
już nie żartem, przerażony wyskakując z łóżka rów
nami nogami.- Stryju litości! Jak ci podobna myśl 
przyjść mogła uo głowy?! 

,- Czy ją znasz, czy widziałeśj~ kiedy w życiu? 
-spytał patrząc na mnie zdziwiony. 

- Nie, lecz niechaj Bóg zachowa mnie od podo-
bnej znajomości, dcść o niej słyszałem. 

- I cóżeś ty słyszał, gadaj mi zaraz- naleg'ał 
stryj coraz bardziej zdziwiony. 

- Jakto i ty stryjaszku pytasz mnie o to? A toć 
w opoczyńskiem nawet mówią, że tutejsza młodzież 
o milę dom jej -omija, aby się cza8em z nią i z jej u
czonością nie spotkać. Podobno po całych dniach i 
nocach siedzi tylko w greckich folijałach, w zielo
nych chodzi okularach i tabakę zażywa, a o niczem 
innem, tylko o Cyceronie rozprawia. 

Ale pau Stanisław zamiast wysłuchać mnie spo
kojnie, począ,ł, trzymaja;c się za boki, śmiać się tak 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

X Zgromadzenie ciah naukowego miejscowego, 
w duiu ao sierpnia r. lJ. uaJo olJjau pożegnCl.Jlly 
na uczczellie p. tjolllcewa dyrektora gimnazyjullI, 
OpuEzczaj,!cego nasze miasto. Kilb osóo z gL'Oll ,L 
llJ.uc7.ycielskiego przemawia,to potlczas olJjadu w 
językach rosyjskim i Łctciriskllll o za.sługacl1, ja.kil! 
w przeciągu blisko 7 lat polJytu swego w Piotrku
wiL', położy,t <.lla szkoł'y i spółeczelistwa dyrektor, 
na co tenże odpowiedział słowem gorącego po
dziękowan: a za życzliwo~ć i gorliwe współpracu 
wnictwo podwładny 111 kolegow, dając l'rzytelU kiJ
ka. wy bi tnych rysów swrj skromno~ci, humanitar
nych pogll!Uów n3. wychowanie i miŁości pmwdzi 
wej dla młodzieży. Nazajutrz, t. j. 31, wieln 
uczniów gimnllzyjulll, nauczyciele i nauczycielki 
gim. i progilll., orał: 1 :l' /.:lB gn.no inny<;:h osól) 
płci obojga, pożegnało na stacyi kolei ielazhej lJ. 
tjo!ncewa z faUlilIją, odjeżdżającego ua pusadę dy
rektora 3-go gimnazyjum do W,lrszawy: un<.lsząc ł: su
bą wspomnienie tych czynów użytecznych i tego 
przywiązania do młodziezy, jakiemi najwy lJitmeJ 
zarysował si~ tu cały jego pobyt. 

= Od pewnego Ciasu na tutejszej stacyi kolei 
żelaznej, kilka niemek, za niemiiosiernie iid:szywc 
rzępolenie, eksploatuje kieszenie pl'zybywaiący<:ll 
do dworca osób. Jeżeli to ma być pozorem odwu
ływania się do uczuć mi!osiernycll publiczności, tu 
dopełnione 1'a4 jeden, niepowinuo SIę powtal'zać';
jeżeli zaś występy tycll pseudo-artystek mają miM 
znaczenie popisów muzykalnych, to zmste na szy
derstwo zakrawa- bo najgorsi z miejscowych mu
zyków nie kaleczyliby tyle słuchu, a zarubiwszy 
grosz jaki, przynajmniej nie naśmiewaliby 8ię z M
szej dolJroduezności. 

PRZEKUPNIE::· Magistrat miejscowy ponawia. 
przez plllJliczne ogłoszeuie, pl'lJpouwienie obowi:!· 
zujf!cego przepisu, w J)Jyśl którego do godziny 12 
w południe niewolllo jest prtekuliniom zakupywali 
na placacb targowycb r ulicaci! przywożonyclJ pro
duktów. Przepis ten rozci,!ga się zfLrówno i do 
przekupniów, wycbodzą('ych w tJm celu po za mia
sto i IV obydwóch razach ściąga na przekraczajl~
cych kary policyjne. 

WYPADKI. W d. 14 sierpnia r. o. we wsi Kon
kawa w gminie 'Myktmów, )j'elik., RosillSki, lat :25 
licząey i Katarzyna Marchewczanka lat 28 mająca, niL
jadtszy się mięsa z upadłej krowy, nagle życie Z,L
kończyh.- Tegoż dnia, we \~si Osiny, W gminie 

szalonym śmiechem, że mnie to wkońcu irytować 
poczęło, gdyż ja w tern wszystkiem nic tak dalecc 
ś:niesznego nie znajdowałelli. 

- Wary jacie - wolał stryjaszek, śmieją.c się i 
Silpiilc-waryjacie jakiś, kto ci to powiedzia.ł? 

- Kto ... wszyscy o tern mówią, 
- Ależ ty sam przedewszystkiem naocznie się 

przekonaj, pojedź tam ze mną, nie podoba ci się, nic 
jeszcze nie będzie straconego. Drugi raz już nie pu
jedziesz. 

- Ja? Nie,zanic w świecie-wołałem biegając po 
pokoju, ścigany widmem panny Heleny z tabakier" 
w ręku. Ka:!:, rozkazuj drogi stryjaszku, z każdą inu i~ 
się ożenię, dzisiaj nawet, jeśli tego zażądasz, ale z 
nią nigdy, dosyć już mam uczoności i filozofii. 

- Nie?? Stanowczo nie ... ha więc nic mówmy o 
t em, trudno, zmuszać cię nie będę, pamiętaj tylko 
Adulfie com ci o testamencie pówiedzial, a że słowa 
dotrzymam, to możesz być o tam przekonany. 

W tój chwili wjechała na tacy kawa, otoczona 
garnuszkami ze śmietanką i rogalikami roboty pau
ny Domicel/i. Z pojawieniem si~ śniadania, wnet 
rozmowa nasza na inny przedmiot się skierowała i 
myśli moje wkrótce tez weselsze tło przybrały. Na 
tem s:ę skończrł pierwszy otwarty atak stryjaszka 
na moją wolność, i gdyby nie to zastrzeżenie co tla 
testamentu, powiedziałbym, że zwycięzko odparty. 

* * * W miłej gościnie stryjaszka plrę dni już spędIti. 
łem, zapominając o moioh k~opotach. Nie było pra
wie dnia, żeby ktoś ze sąsiedztwa na partyjkę lub 
poga wędkę do nas nieprzyjechał, albo żebyśmy sam i 
gdzie nie pojechali. Stryj miał doskonałego kucha.
rza, wino, któremu warto było dać buzi i gdyby nie 
to, że codzieuIlie prawie, przynajmniej ze trzy pod
jazdowych utarczek o pannę Helenę stoczyć ze stry
jem m1l&iałem, mógłbym powiedzieć, że mi z n,im 
było jak u siebie. Nie chca;c wi~c zatruwać sobie tych I 



Bargły, Józef Cener Jat 6, BraMj Myślin lat 9 i 
Piotr Myślin lnt 12, najad.tszy się jadowitych grzy
bów, Zlllarll.- Dnia 15 b. m. wc wsi Kamieńbko 
w gminie Przystajaia, zmarł nAgle prawie Jan Je
lonek, Jat 13 liczący, po najedzeniu się niedojrza
J'ych owoców.-W dniu 20 t. m. w lesie dóbr Ko
nopiska. w gminie Dębów, na prllestrzeni 15 mor
gów spaliła się dość znaczna. ilość wyrobionego już 
drzewa, straty stąd wynikłe wynosz'll rs. 5,000.
Dnia 21 sierpnia we wsi Danków, w gn;tinie Li
pie, Franciszek Krotla, lat 16 liczący, wioząc drze
wo do m. Częstochowy, tak silnie przygniecionym 
zostat wyw róconfl: furą, iż w parę godzin życie za
kończył'. - 'regoż dnia na polu wsi Kostrz) na, w 
gminie Panki, Maryjanna Kotarska, lat 70 liczą
ca, nagle zmarl'a. 
STRAŻ OGNIOWA· VI dlliu 28 b. m. odbyło 

się IV sali magistra.tu zebranie mieszkmlców pod 
przewodnictwem p. Kosteneckiego pułkownika i 
guberni j,dnego naczelnika straży ziemskiej, celem 
przedwstępnego uformowania pomocy dobrovłolnej 
na wy;padek pożaru, - uorganizowanie bowiem 
stauowcze straży ogniowej, wedle obowiązującvch 
przepisów, może mieć miejsce dopiero po zatwier
(Jzeniu przez właściwi! władzę ustawy, przed dwo
m~ przeszł'o laty prze..: mieszkańców fJrzedstawionej. 

W tym stanie ,rzeczy, Ule pozostawało zebranym 
jak tylko .ponownie oświadc:bYć swą gotowość clo 
przyj~cia udziału w strai.y ogniuwfj, co też wielu 
-s twield1.iło wtasnoręcznemi podpisami. Złoi.ylo pod
pisy osób 109, która to liczba. ze względu na 
Iladzwyuzajną ljzczupłość lokalu, a stąd trudność 
({ostępu i tal{ j€st bardzo znaczn~-jeśli zwrócimy 
u wagę . na to, że 1 udność przedrnieściow::L liczna i 
odpowiedniemi siłami Jlzycznemi obdarzona, zupeł
nie w zebraniu udziału nie brała. 

Ponieważ jednak sarno ustne lub piśmienne '[,0-

bowiazanie się, choćby najlic'Lniejsze, beL. j<J.kiegoś 
stałego określenia rod~aju mającej si~ ni6ść pomo
cy, bynajmniejby jej nie zapewniało, 11a wniosek 
zatem p. przBwodnicz,~cego, powołano pp.: Gampfa 
Józefa, Kańskiego Jordana, Kobna .J:i'abijana, Ma
jewskiego, Porębskiego Antoniego, StrableraJana i 
tl!.Jlllańskiego Kazimierza, poruczaj:ąsc im szczegó
J'owe spibanie przyszłych czIonków straży ognio
wej, z wymienieniem zajęcia, j,~Kie na kim w wy
pad/m pożaru ciążyć winno. Odpowiednio do roz
Ci ;!g.tOŚCl miasta, podzielono je na siedem cżęści, 
dla ułatwienia tej przedwst~pnej c~ynnoścj. Wy
znaczono wreszcie dzień 5 września jako termin, 
w którym zebrane szczegółowe wykazy złożone być 
winny IV biurze magistratu; osoby zaś czynny u-

błogich chwil wytchnieni~, na każdy zwrot jego o 
p Zarembiance, miałem zawsze." pogotowiu jakiś in
t/Jresuja"cy przedmiot, który wnet, z ulubionego mu 
przedmiotu, cała" jego u wagę od wracał. 

Ale niestety i w tym cichym zakątku, los złowro-
gi miał mnie dosięgna"ć. . 

Pewneo'o dnia popołudniu, pan Stanislaw usiłował 
zdrzemn<J,6 się, opędzaj<J,c od natr~tnych much swoja" 
łysinę, ja zaś paląc doskonałe cygaro po wybol'nł'm 
objadku, siedziałem w ogrodzie, pogrc\źony w tym 
błogim stanie, w któl'ymsię o niczemnie myśli, a1'oz
koszuje się jedynie obecną ch wilą. Nagle z marzeń 
tych wyrwało mnie wejście posłańca, który dnia 
tego chodził na pocztę. Z daleka już w ręku jego 
ujrzałem list ogromnych rozmiarów, a oko moje wnet 
poznało na kopercie nie wprawne pismo p. Bonawen
tliry. Z pewnym niepokojem odebrałe~ posył~ę, al
Lowiem wiedząc" że p. Bonawentura. me był hter.a
tern, przypuszczac przeto mogłem bardzo zasadme, 
~ll tylko ważne okoliczności mogły przełamać jego 
wl'odzony wstręt do pióra. Z drżeniem serca rozer
wałem pieczątkę, na której, mówiąc nawiasem, na
pJ.1'stek swej żony wycisnął i zacz<J,łem dtlcyfrow~ć 
bazgraninę czcigodnego rządzcy. Jakoż złowrogle 
przeczucie nie za wiC/clio mni.~. ,. ." 

Pomijając wyrazy, w ktorych osw13.dczał ml swoJ 
szacunek i zapewnienie wierności (przekonany już 
byłem, że ~u!liał ~o~ z?l'oić), donosił mi, że na~a
jutrz po mOlm wYJezdzle, p (aneta gradowa przecl~
gnęb nad Potokiem, w kilku miejscach wytłukła. 
~yto i powaliła pszenicę, a w parę .dni po tem .Z1'Z.ą~ 
dzenin, zjechał na grunt p. komormk Paskudlllckll 
działając na rzecz Merdki .Mordkowicza, dopełnił za
jt;cia całego mego ruchomego i nieruchomągo ma
ji:\tku, której to czynności protokół urzędowy wraz 
z nakazem, wyrażając całe swe ubolewanie (natural
nie p . .Honawentura), .przy liście tym dołączył. 

(,l-dyby grom u stóp moich uderzył, nie byłbym się 
• 
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dział w ratunku na przyszłość brać majl\ce, wspo
mnionymi wykazami objętf', mają. się w tymże dniu 
zgromadzie i dopc.łnió z pomiędzy siebie wyboru 
kierujących oddziałami temczasowej straży. 

Z liczby mieszkańców, na zeszłoniedzielne zebra
nie przybyłych i powszechnie oświadczanej goto
wości, napewno wnosić można, że ra,k nie 7,abraknie i 
ochotników będzie niemało. ~ Będ~ Lo jednak dopiero 
ludzie, którym, pomimo całej ich najleps7,l~j woli i 
chwalebnej odwagi i energii, zbywać będzie na 
środkach ratunku. Z tego też p:lWodu, uważaliby
śmy za whl.ściwe, by pp. Łemczasowi organizatoro
wie nie ograniczyli zadania swego na spisaniu o
chotników i rozdziale ich zajęcia, bo jakkoJ wiek je
dno i drugie konieczne jest i uiez/Jędnr, samo 
przez się jednak upragnionego przez ogół zabez
pieczenia nie przyniesie, a i najdzielniejsi ludzie 
bez sikawek i beczek w zupełnie drbrYll1 stanie, 
bez wiader, toporów, lin, osęków i drauin, llic nie 
zrobią. Koniecznem więc jest, by ktoś zajął się sta
raniem u:lyskania na właściwej drodze zatwierdze
nia ustawy straży ogniowej-bez czego ani o wy
szukaniu potrzebnego na narzędzia funduszu, ani 
LelU samem o zaopatrzeniu w nie ochotników, my
ślt~ć niemożna, sprzeciwiałoby się to bowiem do
tychczas obowi,!zujllicym przeVi;:iOIJ..l. Nie jest im 
wS:lakże przeciwne staranie silJ mieszkańców o u
zyskame sankcyi na legalnej drodze, i w myśl 
tej zasady postępowano wszędzie tam, gdzie dziś 
widzimy straże ogniowe już uorganizowane, lub 
gdzie, jak np. w Łodzi o utworzeniu jej stanowczo 
myjli!. 

W prze ci wnym razie, wobec niezatwierd~onej 
ustawy, rzecz sama upadnie i cel jedyny-zabezpiecze
nie r~tullku w czasie pożaru -pozostanie nieosią
gllięty. 

W zakończeniu sprawozdania z zesztoniedzielne
go zebrania, winni iesteśmy podziękować w imieniu 
całego miasta pp. ŁagodziJlskiemu i Rychlickielllll, 
mieszkańcom m. Częstochowy i kiero wnikom ta
meCZllE3j stra~y ogniowej ochotnicl':EU, za przyjęcie u
dziaŁu w naradzie i udzielenie tak na publicznem 
zebraniu, jak równie i w prywatnem gronie osób, 
zawi,):zaniem straży u nas zająć się maj&cycb, bardzo 
wielu przestróg, rad i wskazówek cennych nader, 
bo na kilkoletniem doświadczeniu w tym wzgl~dzie 
opartycb. 
Pomiędzy obecnemi widzieliśmy także czasowo 

bawiltcego u nas p. M. Boguckiego, cdonka straży 
ogniowej pskowskiej, który koler.eńskiem uczuciem 
ożywiony, praga,!Ł zostać tutejszych ochotllikó\~ ho
norowym towarzyszem, co gdy z pn-odu llleza-

tak przeraził jak tym listem i temi urzędowemi pa
piarami. Wszystkiego złego się spodziewałem, gra
du, pomoru, potopu nawet, ale nie zajęcia i zdrady 
niegodziwego Mordki, który przed wyjazdem moim 
na parę dni, chciał mi kapitał prolongować i o pro
cent~ się ulo7.yć. Gdym tak złorzeczył na czarną, nie
wdzię0zność rozbójnika i rozmyślaŁ jak mam sobie 
radzić w tej smutnej alternatywie, wszedł do OgTO
du stryjaszek. Spojrzał na mnie, na list i nie pytając 
mnie o nic, wzia,ł pismo do ręki, przeczytał u waźnie 
i spytał,- Co myślQ robić po takim pasztecie. 

-- Alboż ja wiem'( Alboż ja mam głowę myślM o 
tern teraz - zawołałem zdesperowany -- dziś zaraz 
jadę do domu, w drodzc się namyślę, może jeszcze 
Mordko cofnie swe zajęcie, może mi będzie prolon
gować do przyszłego roku. 

- Otóż co w to ostatnie to zupełnie nie wierzę. 
J ochać z~tŚ nie mas\! po co, obecności/\ swoja; nic tam 
nie zrobisz i z Mordka. do zgody nie trafisz. Dopóki 
żyd widział, że masz urodzaje i miał nadzieję, że m~ 
się wypłacis~, to czekał, teraz gdy grad wszystko Cl 
w polu wymłócił, stracił nadzieję odebrania swego 
i przyśpieszył wystawienie maj&tku na sprzedaź. 
Radzę więc, nie wyrywaj się tak do domu, mo.że 
tu na miejscu znajdzie się sposób skuteczny na. to 111e
szczęście. 

- Ach radź, pomagaj złoty stryjaszku, bo ja już 
gfowę tracę-zawołałem składając błagalnie ręce. 

- Słuchaj że mnie, po raz ostatni przemawiam 
do ciebie, jak do rozsądnego człowieka-począł po
ważnie, siadając obok mnie na ławce, -:- widzi~z ~a::n 
w jakim stawiłeś się położeniu, . że 1110 gOdŻl Cl arę 
lekcewazyć sweg'o bytu i przyszłości, a ratować się 
póki pora. Juh'o więc zaraz jedziemy do Grzymało
wa i przedstawię cię HeletlOe. Cóż .zgoda? SĄdzę, że 

twierdzenia jeszcze ustawy, było niemożliwem, o
graniczy ć się musiało do upowazniellia jednego ze 
stałych tLtejszycll mieszkańców do zastąpienia p. B. 
w właściwj- lll czasie. 

KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 

Z okolic JJf!Jkanowa. 

Dalszy ciąg mOJeJ z wami, szanowni czytelnicy) 
poga"fl)dki, zaczynam ud drugiej świata półlmli. 
Co znowu? zawołacie. A to półgłówek ten pan ko
respondent! O drugiej półkuli z Mykauowa?! Alboż 
to mało u nas kwestyj nierozstrzygniętycb, nie wy
tłómaczonych zagadnień, niezbadanycb okolic 
kraju, że nam tu ktoś bajać będzie o Ameryce. Al
boż to łamy Tygodnia są domem zajezdnym dla 
niedowarzonych blagierów, okłamywujących siebie 
i publkznoś6, lub awauturników z końca świata. 
A to dobre! 

Cierpliwości jednak, po nitce dojdziemy do kł~b
ka. Primo:- A.merykę osobiście znam tylkG z geo
grafii i 'opisów, noga. moja, uchowaj Panie! tam nie
postała; bo mimo ch~ci jej widzenia, o ilQ sif2 zda
je, nie bfildfl) miał honoru jej wizytować, nawet pod
czas wystawy w Filauelfli, dla-okolicznościowych 
suchot w kieszeni i wodowstr~tu, który już czuj~ 
z natury. Mea culpa! Strasznie sif2 choroby mor
skiej i rekinów bojlil, choć zresztfł te ostatnie, dla 
szczupłej korpulencyi ciała, niewielkiby ~e mnie 
1niały pożylek. Secnndo:- Kłamać choć potrafilil, 
ale tylko w cztery oczy; a tak przed publiklJl.,' 
brrrum! choćby si~ chciało, rzecz trochEJ niebezpiecz
na; a nu;i;by się drugi znalazł Kra.sicki i zapytał 
muie o zamek Tumen i rzekę Tiris? Te1'tio: - Co 
sifil niedowa1'zenia tyczy, jużci Bogiem a. prawdą or
łem nie jestem, ale też panie tego... w kaszę dmu
chać sobie nie pozwolę, a na tyle mości dobrodzie
ju stać mię, iż spenetrowałem, ~e c.hoć wolno w Pol
sce jak ]{to chce, lecz gdy gust publiki do swojsko
manii się zdaje skłaniać, to choćbym przekładał 
Kochiuchinfil nad częstochowskie lub Honolulu nad 
gród was!. stary, gwoli ogólnemu smakowi, sza! o 
cudzych, a swoim kłaniam siEJ bogom. 

Ale do rzeczy. 
Dziwne to czasem traf płata figle. Stach, mOJ 

współtowarzysz, a mówiąc w nawiasie angloman, 
ciągle mi w ostatnich czasach bajał o Ameryce_ 

- Co tu u nas robić'? Wszystko przed nami zam
knięte, niema handlu, ruchu, pr-zemysłu, jedźmy 
do Ameryki ... co .... jedźmy do Ameryki! 

jak się namyśli"z, to ani jednej chwili wachać się nie 
będziesz. 

Gdym usłyszał znOwu o tej utrapionej Helence, 
w tej chwili przed oczyma memi stanęło jej parga.· 
minowe oblicze i nos zapchany tabaka". Wzdrygna;
łem się mimowolnie na tu wspomnienie i uważałem, 
ż-e stryj szczególniejszą obl'ahobie porę, aby ZE! mnie 
żartować. Widząc, że się nie spieszę z odpowiedzią, 
zapytał: 

-- Cóż, jutro więc jedziemy? 

- Nie mój drogi stryju, za nic na świecie nie mo-
gę, dziękuję ci za do bre twoje serce i rady, ale ja te
go uczynić nie mog~. ·Wolę biedę, aniżeli wia,zać się 
z tym Archimedesem- rzekłem całując go w ramię, 
dzisiaj jeszcze muszę jechać do domu i radzić sobie 
jak można. 

Spostrzegłem, że na .te słowa panu Stanisławowi 
markotno się zrobiło. Nic mi przez chwilę nie odpo
wiedział, pokręcił tylko g'tową, popatrzył się na mnie 
i rzekł: 

- Zatem zrobisz tak jak będziesz chciał, zmu
sz~ć cię nie będę, ani namawiać, a jak co złego cię 
spotka, sobie tylko przypisz. Dzi~ jednakze na noc 
z domu cię nie puszczę, ale jutro rankiem, jeżeli już 
koniecznie chcesz jechać, każę ci konie założyć. 

I mówi<J,c to, powoli oddalił aię do gospodarstwa, 
mocno ze mnie niezadowolony. 

Zgryziony tymi wszystkimi wypadkami, stryjem 
i niegodziwym Mordką, uczułem potrZebę samo
tności i zastanowienia się nad położeniem, gdyż wi
działem jasno, że obecnie tylko na siebie liczyć po
winienem. Wziąłem więc strzelbę na ramię i cho
ciaż to nie była }lora do polowania, skierowałem 
kroki me do pobliskiego lasu. (d. c. n) 



- Kochańciu - ja mu prawię - lepiej na 
wschód, tam większe dla nas widoki: przesh'one 
siedzib}, niezbadane kopalnie, ogrom zwierza, ryb 
multum. 

- Co mi tam potem, wolę do Ameryki; tam to 
panie .. dyjamenty: złoto, n:J.tura w kolebce... ma
krokosmiczne puszcze! Qtc. etc. 

Spór nasz trwałby nie wiem jak długo i dokąd
byśmy pojechali, aż tu nadszedł p. Walenty, od 
serca nasz przyjaciel i straszny gaduła. 

- Wiecie co panowie?-wrzeszczy na wstępie. 
- Dotąd, nic jeszcze-odpowiadam. 
- Mam list od urata z Ameryki, jak Pana Boga 

ulrrzy~.o\Vanego kocham! 
.- Nie może być?-zainr1ycza się Stacho. 
- Czytaj -niewierny Tomaszu! - z pompą zakoń

cza Waluś, podają,c mu list dwuarkuszowy. 
Chwyt:1.lny,-a prawda! z New·Jorku, ani słowa. 

Data ]4 lipca 1875 r. Wyjątek z niE'go dosłownie 
przytaczam, a cytuję go dla tego, iż przezeń nie-
6tety zdecydowaliśmy się.... chwalić Pana Boga za 
pie0em. Miły Boże! tyle straconych marzeń o oj
czyznie kartofli i dolarów. Bodaj tego Walusia! 

Urywek ów brzmi: 
"Każdy kto się wybiera do Ameryki, powinien 

przejąć się prawdą (twóch polskich przysłów: wsz~
cizie tam dob1'ze gd~ie nas niema, i drugiego: że ni
gdzie, a tćm bardziej w Ameryce pieczone gołąbki 
same nie lecą do gąbki. Praca i to wielka praca jest 
tu niezbędną,. Każdy musi być furmanem, kowa
lem, krawcem, stolarzem, lekarzem, rolnikiem i t.p. 
i t. p., próżnil'k tu niezawodnie zginie, a choćby 
przybył z pieniędzmi, to nawet w salonach (w zna.
czeniu europejskiem) będzie źle widziany; jeżeli 
zechce używać nic nie robiąc, niezadługo straci 
pieniądze i łatwo wejść może na bezdroża, do wię
zienia lub samobójstwa prowadzące. Kto tu przy
bywa, powinien wyrzec się wszystkich _przesą,dów: 
żadna tu bowiem praca uczciwa nie hańbi. Gospo
darz, u którego mieszkam, właściciel trzech ka
mienic, sam rGbi porządek w podwór7.ach. żona zaś 
jego co sobota myje wschody i sienie we wszystkich 
trzech domach. Przybysze z Polski przedstawjaj~ 
się tu zwykle za dygnitarzy, są.dząc, że to im przy
fla znaczenia, (śmieją się tl3ż amery1mnie, że w 
Pensylwanii przebywa polskie ministcryjum), ro
zejrzawszy się jednak, poznawają, że niemasz tu 
ksilJ:żąt, hrabiów, baronów, szlachty, mieszczan, 
chłopów, że wszyscy są. równi obywatele, lub jeśli 
chcecie, jest tu naród królów, wszyscy bowiem d~
ż~ do jednego celu: być użytecznymi członkami 
spóleczeństwa, a nie jego pasożytami. Niedosyć 
nawet jest chcieć pracować, czasem braknie i pra
cy, jak to miało miejsce w New·Jorku, Broklinie, 
Williamsburgu i Jersey-City przeszłej zimy, gdzie 
300,000 robotników było bez zajęcia. 

Amerykanki są oczy tańsze od swych mężów i 
przewyższają ich skalIlI wszechstronnycłi wiadomo
ści, mają bowiem czas czytać, badać politykę i 
ruch umysłowy; mężowie zaś wogóle specyjalnie 
wykształceni, nie mogą zajmować się literaturą, 
z powodu nawału zaj~ć obowiązkowych; lecz nie 
myślcie by wywyższały się one z tego, bynajmniej! 
Przeciwnie, uważaj~ za konieczne ogół tych każdo
dziennie prawie zbieranych wiadomości i poczy
nionych spostrzeżeń w streszczeniu przedstawiać 
mężom, a tym sposobem czas nawet wytchnienia 
i odpoczynku straconym nie jest. 

O rozwój oświaty amerykanie starają się jak naj
więcej; fundusze na nią, zebrały si~ z prywatnych 
:7.ródeł i codziennie się powiększają. Opisać wam 
urządzenia tutejszych szkółek, ich wygody i prze
pychu nieledwie, bo gdzie idzie o środki rozwinię
cia władz umysłowych, gotowi milijony wydawać, 
nie jestem wstanie nawet, są to istne pałace. To 
tei choć w Ameryce jest wiele stron ujemnych, pa
trząc jednak na ich olbrzymie wysiłki w rozkrze
wianiu oświaty, potrzeba uderzyć czołem. 

Ach u nas takiej pracy i oświaty!!" 

* ol< * P1'acy i oświaty! Oto zaatlantyckiego listu kon-
kluzyj a, z której biorę asumpt do pogwarzenia o 
tych d wóch czynnikach u nas. 

Smutne tu nasuwają się uwagi. 
Przed uwłaszczeniem włościjan, szkółki ludowe 

na nadzwyczaj nizkim szczeblu stały w naszym 
kraju. Maluczkie wyjątki nie osłabiają tego twier
dzenia. Przyczyną tego była cała przeszłośe nasza 
na innych podstawach i w innych warunkach wyra
biaj!}ca się - więc zwyczaje, nałogi i brak dobrej 

W drukarni F. Bełchatowskif\~o w Petrokowie. 
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woli, a wszystko niestetyl nasze. Gdzieś rzucił o
kiem - u dołu ciemnota! W szkółkach, gdzie one 
istniały, zenit':lm wykształcenia była niema znajo . . 
mość swojskiego języka, okruszyna pisowni, a stó
sunkowo największa religii, bo tej udzielali plebani, 
będący zazwyczaj opiekunami szkółek. Monitor 
boćkowski był tu alfą i omegą, bodźcem (choć nie
zbyt skutecznym) do nabycia tyle skomplikowanej 
wiedzy. 

Zarzucą mi zapewne optymiści, że zbyt czarno 
maluję historyją naszych szkół ludowych? O cze
mui wdzięczniejsza nie wypadła mi roJa! Z jak/li 
radością radbym przyznać - że błądzę i jedno
stronnie zapatruję się na tę kwestyją! 

Gdy jednak dotąd niezmiennie trwa.m w swem 
zdaniu, nie sądzę, bym si~ przysługiwał luajowi 
chwaląc co warte nagany, a milcząc o tem, co o 
głos woła. Było złe wielkie i w wielkie dzwony bi
ło o naprawę, a wiele się na to składało, by tę na
prawę, mimo wznawiania od czasu do czasu jej ko· 
nieczneści-zwlekać i odkładać .... 

Że stan ten dziś zmienił się , ku lepszemu trochę. 
~e po daniu impulsu, wzrosła i wzrasta liczba szkół 
ludowych, że oświata szybszym niby idzie krokiem, 
że nawet dziennikarstwo nasze (choć nie nazbyt 
znów głośno) zaczęło się nią interesować,-praw
da, - wiele jednak jeszcze potrzeba, by z chwastu 
oczyścić pola nasze i powyrywać kąkól, głuszący 
pszenne ziarenka. (d. n.). 

OGŁOSZENIA. 

UBEZPIECZENIA 
Na zasadzie upoważlllenia Generalnej Re

prezentacyi Towarzystwa UbezpieczeIl "Ja
ko1''' z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za.M 361 
podaję do powszechnej wiadomości że przyj
muję nbezpieczenia ogniowe-rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach;-gradowe; kapitałów 
lJo.~miel'tnych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz transportów lądówych i wo
dnych. 

Za właściwe llwa:tam objaśnić: że Towa
rzystwo "J akor" połączone l)\"zez stósunek 
reasekuracyjny z" Towarzystwem Wzajemnem 
Ubezpieczeń" w Krakowie przedstawia naj
korzystniejsze dla ubezpieczających się wa
runki i część składki 1)0 ukończonych rachun
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą. do domu W-go Bl'endla na rogu Alei
wejście od podwórza, tam gdzie "Redakcyja 
Tygodnia" 

Antoni Porębski. 

Drzewo opalowe 
tak na są.żnie jak i n rąbane wiązki sprze
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 

S. CMzanowska 
z Krzepczowa. 

.... Pi~ włók ziemi, bez budynków, jesn do 
sprzedania, pod miastem Ujazdem, mila od 

stacyi kolei żel. Rokiciny, przy zwirówce, po cenie 
około rs. (6000 złp.) za. włókę. :Bliższa wiadomość u 
właścicelki w Bukowie lub u W -go Rojka, regenta 
w Petrokowie. (3-1) 

~ Przygotowałem dla uczni6w znaczny zapas 
tornistrów, elegancko i trwało wykończo

nych, które są znacznie tańsze od zeszłorocznych, 
niemniej kajetów, ora.z wszelkich materyjałów pi
śmiennych. Polecam również wybór wyrobów ta
bacznych, obuwia damskiego i męzkiego, rękawi
czek z pierwszych fabryk warszawskich, - oraz 
trumny metalowe, aksamitne i lakierowane, w r6-
żnych wielkościach i różnie ozdobione, od rs. 10 
za sztuk~. 

Wiadomość w Petrokowie VI dom'U Dr. Rontha-
1era wprost kościoła po-bernardyńskiego. 

(3-3) Polkowski. 

)l;OSBO.1eJlO D;eHsypoIO. 

I:t FORTEPIJAN w dobrym stanie z fa
bry~i '}'o masza Max'a .7.11. przystępnlł ce
nę Jest do sprzeda ma. Wiadomość w 
mieszkaniu ks. ks. parafijalnych. 

C~ Tamże jest do zbycia PŁYTA kamienia 
szydłowieckiego 2 1

/ 2 łokcia długa, 39 cali szeroka 
wy~olerowana a służyć mogąca za stół do ogrodu, 
bo I podstawa odpowiednia się znajduje, lub też za 
płytę grobową. (3-2) 

SPRZEDAŻ 
WilEL~KIEGO WYBORU 

APARATÓW 

MAG~CZNYCH 
dla 8ztukmistrzów amatorów i 
dzieci. ' . 
Każdy z kupujących aparat 

. . . otrzymuje kompletne objaśnie-
me uzyma wego. 

Szanownych moich knndman6w mam honor za
wi~d.omić, iż .otrzymałem świeży transport nadzwy-
czaJ Interesujących aparatów. . 

W tlzelkie żądania zamiejsco we, będą z w8zelką 
punktualnością wykoll.ane, wraz z nadesłaniem ob
jaśnienia. Oennik gratis. 

Tylko na kilka dni otwarty został MA.GAZYN 
w rynku Maryjańskim w domu W-go Micha,leakiego. 

. R.IUusle 
fabrykant ap~ratów magicznych. 

, P~trzeblly ,jest zamz praktykant do zakładów 
gormczo-butmczych w Mijaczewie. - Reflektanci 
zgłas~ać się. zechcą wprost do zarzf!ldu fabryki.
StacYJa D. Z. W. W. Myszków. 

(6-3) 

t§jjl Ktoby sobie życzył brać lekcy je muzy
m ki,~ub jęzrków. ob,~ych. od osoby wysoko 

wykształconej l pOSiadaJącej naJt:hlubniejsze świa
dectwa, raczy złożyć swój adres w magazynie pani 
Klementyny S., w domu Spana. (4-2) 

~ Do s~rzed~n!a 260 morgów nowin po ~ 
wyCl~tym leSie, w tem około 30 mórg łąk, dający('h 
400 centnarów siana doskonałego, las jeszc~e wy
starczy na budynki, książka bypoteczna oddzielna, 
10 wiorst od stacyi Kłomnice. Bliższa wiadomość 
w redakcyi Tygodnia. . (6-4) 

__ T. Chodźko fotograf, zatrzymał się w tu· 
tejszem mieście w celu przyjmowania za

mówień na heliominiat~try. 
Osoby interesowane zechclll się zgłaszać do 

księgarni L. Ohodźki, gdzie tal{że moi na obejrzeć 
wykonane portrety. 

~ Handel szkla, fajansu i p01'celany 
~~ bracia Kopińskich z Częstochowy, 
IstmeJący w domu W-go Grzędzicy obok sldepu p. 
F. Bełchatowskiego, ma bonor zawiadomić S7.U

D0wną Publiczność, że otrzymał świeży transport 
szMa, fajansu i p01'celany W różnych gatunkach któ
re sprzedaje po zniżonej cenie; tamże są zawsze na 
składzie garuiturY10iedeńskiclt mebli po cenie nader 
przystępnej. Bracia Kopi1isclJ. 

~ TYGODNIK ILLUSTROW ANY z lat &Id 8-miu, od 1866 - 1874. w świeżej opra
wie jest do sprzedania. Wiadomość w 

sklepie przyborów pogrzebowych Jana Polkowskie-
~ ~-~ 

at: We Wdowinie, dwie mile od Petro
kowa, znajduje się 12 krów młodych 
do sprzedania, 

(3-3) 

.Redaktor Wyda.wca. Antoni Por~b8ki. 
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